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Po piętnastoletniej przerw ie, znow u część naszej 
ziemi oblała się k rw ią , nie wrogów , lecz najzacniej­
szych swych dzieci, a co najokropniejsza, że tę krew  
wytoczyła samobójcza dłoń bratnia.

Rząd austryacki nie śmiał podnieść rękawicy, którą 
pow stanie rzuciło m u pod n o g i; obyczajem niedołężnych 
zb rodn ia rzy , uciekł się do skry tobójstw a, skazując na 
śmierć tysiące ro d z in , bez oskarżenia, bez wyroku , bez 
sądu a naw et bez różnicy płci i w ieku.

Dzieje osądzą ten czyn p iek ie ln y , Bóg sprawiedliwy 
nie puści go płazem. Krew tysiąca zam ordow anych, łzy 
tysiącznych w dów  i sierot, nie spłyną m arnie jak woda. 
Cywilizowana E uropa ujrzała nową rzeź Bartłomiejską 
ohydniejszą od d aw n e j, bo nie ma jak  owa, wym ówki 
naw et fanatyzm u, bo z zim ną krw ią, z rachubą ułożona 
i spełniona, bo jest haniebnem  m orderstw em  złodzieja , 
który kpadnie i zabija aby zachował to co ukrad ł.

Szlachta ułożyła powstanie na zasadach dem okraty­
cznych ; w yrzekła się własności gruntów  ch łopsk ich , 
pańszczyzny, dan in , sądow nictw a wiejskiego , nazwiska 
naw et sz lach ty , aby cały naród zlać w  jedno ciało , 
w massę jednolitą ; —  a przecież chłopi z poduszczenia 
rządu rzucili się na szlachtę. Jakaż tego przyczyna ?

Nie była to zemsta za ucisk doznawany , bo "rząd au - 
stryacki tak oderw ał, odosobnił Galicyjskiego dziedzica, 
że ten utraciwszy wszelki w pływ  bezpośredni na zło lub 
dobro chłopów, ucisk tylko rządowy osłaniać m usi swem 
im iep iem ; /n o  niezawodną jest rzeczą iż po większej 
części najprzód w ym ordowano ludzi podejrzanych rzą­
dowi za liberalne i uczciwe postępowanie z ch ło p am i; 
bo nakoniec nigdzie praw ie nie napadli chłopi w łasnego 
dw oru, owszem nie raz bronili dziedziców od napadu 
obcych grom ad.

Nie była to żądza rabunku i pieniędzy, bo z początku 
przynajmniej w idziano zabójców krwią zb ryzganych , 
o noszących urzędnikom  austryackim  sprzęty i srebra 
Po dworach zabrane.
...... ;„ /e  to skutek propagandy dem okrahcznej, jak to
Kaud‘T  dem okracyi podnoszą? I to n ie , bo propa- 
cznesro P kierunkiem  Towarzystwa Demokraty- 
rozumo\v°iSUe£ °  , '-P r.zezei1 p row adzona, która w y- 
ktowe . w . \  scislejszem badaniem  dziejów , instyn- 
naiwlaściut! UCZV.c,a > ' przekonała że dem okratyzm  "jest

in o k  w c .z k ś c  i .

w początkach enńgracyi i w kraju  po 1831 r. pojedyncze 
osoby tu i owdzie odmienne żywiący p rzek o n an ia , za­
szczepiały jakąś niechęć i nieufność, jeżeli dla podniesie­
nia ludu za nadto m ówiły o jego praw ach, dla w yw oła­
nia siły za wiele o dawniejszym a naw et uzisiejszym 
ucisku —  osoby te prześliznęły się w kraju , m e mogły 
chw ilowych doktryn swTo ic li , osobistą nam iętnością i 
nieszczęściem ojczyzny żywioną , w lać w  massy. Przy­
czyna więc m orderstw  była gdzieindziej, była ona dzie­
łem rządu i tylko jego dziełem. Jakie on przedsiębrał 
ku tem u środki, jakie upowszechniał w yobrażenia, jakie 
wzniecał między ludem  obawy, nie tu miejsce wskazy­
w ać, chcemy jedynie zapytać, czyż dlatego iż one wyda­
rzyły się w  czasie dem okratycznej propagandy , obok 
dem okratycznej m y ś li , mamyż dlatego potępić dem okra­
tyczne zasady? Jestże to krzew obcy, który uschnąć musi 
w  naszej ziem i? Nie b rac ia! Cała dążność narodu , od­
bija te zasady. W yznawcy tych zasad, a nie inni od 
lat piętnastu, stw ierdzali i stwierdzają ich świętość, krw ią 
swoją m ęczeńską; świeżo nakoniec, cała oświeceńsza 
część narodu, wyrzekła je i wyznała. Nie mogą one być 
złudą , nie m ogą być nam  obce, niedaw no do nas przy­
niesione , muszą tkw ić głębiej, we krw i i przeszłości n a­
szej, bo naród cały nie poświęca się dla czczych tcoryj 
zkądsiś z boku zasłyszanych.

W ejrzyjmy tylko" w  dzieje podania i obyczaje rodzime 
a poznamy swojską dem okralyzm u fo rm ę , która będąc 
konieczną w ynikłością przeszłości n asze j, nie rozbratu 
nas lecz skojarzy i żadnem u w rogow i nie posłuży za 
narzędzie-'; i w  tym  to celu rzucam y tu  myśli następne.

Albo jesteśmy um arłym  już narodem , i wszystkie nasze 
poruszenia są tylko galwanicznem drganiem  tru p a , a 
w tedy o niezem i pomyśleć nie w arto, bo przyszłość nie 
dla nas, ani my dla n ie j; — albo też, żyjem dotąd, ży­
ciem w ew nętrzńem , jak żar przysuty popiołem, lecz mo­
gący rozpłom ienić się, za lada przeciągiem powietrza.

Dosyć jest, spojrzeć na olbrzym ie rozwijanie się języka, 
na polot i dążność porewolucyjnej literatury, na świętą 
krew  wyznawców wolności i w iary, zwilżającą codzien 
prochy dawniejszych m ęczenników, na świeże poświece­
nie się całej oświeceńszej części narodu , —  aby uznać 
z pewnością m atem atyczną, w ew nętrzne w nas życie, 
codzień szersze, silniejsze co chw ila.

Bo skądże po upadku politycznym , ten ruch  um ysło­
wy, ten polot m oralny? ta  bezwzględna żądza zmiany 
obecnego s tan u , w łaśnie najsilniejsza u tych ludzi, któ­
rzy w niej upatru ją m ateryalne dla siebie stra ty?  —  Oto 
stąd : że skonała forma bytu, nie byt, nie życie. Życie to. 
upadkiem  politycznym cofnięte w ew nątrz, skupione sa­
mo w sobie, musiało jak para w odna wywrzeć się na ze­
w nątrz ; uderzyło więc w literaturę, w sprzysięzema, 
w m ęczeństwo; owoce zaś literatury, odgłos sprzysięzen, 
strum ienie krw i męczeńskiej, spływając, napo w ro t w łono 
n aro d u , podsycają w nim  w ew nętrzną, żyw otną siłę; 
iestto ciągłe, Wzajemne działanie i oddziaływ anie przy­
cz y n i skutków, moralne i fizyczne, i poty trw ać m usi, 
póki tłu m io n a . a tem samem potęgująca się coraz sprę­
żystość wewnętrznego życia, m e pokruszy wszelkich krę-
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pujących j?  zawad, objawiając się w7 zewnętrznej formie, 
czyli odrodzonym bycie politycznym.

•lako żeglarz po stracie o k rę tu , falę m orską na brzeg 
wyrzucon, otw iera oczy, a czując się żywym, wdzięczen 
widomej nad sobą opatrzności, nie baczy co stracił i 
z ufnością nadal pogląda, tak i my uczuwszy się żywymi 
podziękujmy najprzód Bogu i śmiało w przyszłość snoi- 
rzyjmy. 1 J

Lecz ta przyszłość nie może się rozwinąć inaczej jak
tylko z przeszłości, i pow inna niezbędnie opierać się na
mej Zycie nasze me jest i nie będzie nowem życiem,
ale dalszem snuciem , udoskonaleniem daw nego; bo żv-

społecznego ciała, jest wzrastaniem i
m ’lv i 0'!1 ■' ra zaw *9zała tę społeczność. Te 
p i a wd ę zasad tuczą zawsze miejmy na oku w każdym ru -
\ U’. 'V <a.zctym kroku naszym, inaczej, przy najlepszych 

przyszłości SUnil6niU’ stan 'em s‘§ samobójcami własnej

Cofnijmy więc myśl w dalekie, dalekie czasy, zapuść­
my oko w skład wewnętrzny pierw otnego u nas społe- 
czt'nstwa > ;l poznawszy na jakich  zasadach powstało, i 
kształciło się w iekam i, poznamy oraz przyczyny chw ilo­
wego upadku, i niezbędne w arunki odrodzenia.

Nie można zwać marzeniem, tegoczesnych badań o 
przeddziejowej cywihzacyi słowiańskich plem ion- nie 
zostawiła ona piśm iennych zabytków, ani dzieł sztuki 
może naw et me m iała ich nigdy, ale zostawiła liczne 
siady pierw otnych instytucyj, odróżniające nas od reszty 
świata, oraz język, on w ielki, żywy pom nik starowiecz- 
nego istnienia. Kto zważy tę n iep rzebraną, nie całkiem 
dotąd poznaną skarbnicę, ten przyznać musi że na nia 
składały się długie wieki porządnego bytu społecznego ■ 
mówię t o , o wszystkich razem odnogach mowy naszći’ 
ustnej i pisanej, bo nasz piśmienny język jest H lko czą­
stką tego ogrom u. J L

Ślady vv dziejach i późniejszem praw odaw stw ie, a n a-
? n h v e l n  1° ™  WPat>’ze,l!e si<? w tradycyjne zwyczaje
« obyczaje naszego narodu, posłużą nam  do odszukania 
owych form . barw  pierw otnych, uznania zadziwiające- 
g adu tam , gdzie na pozór sam tylko nieład, i w ykrycia 
pieiw otnej idei naszego społeczeństwa, będącej n a  wnęki 
niezbędnym dla nas w arunkiem , niepodległego politycz­
nego bytu. o o i z

Me zdołamy wszystkich twierdzeń naszych popierać 
piśm ienną dziejów powagą, będą to po części hipotezy i 
domysły, alez me raz zdybujem stare gruzy, mchem i m u­
raw ą zielone, o których nie m a ani piśm iennego ani 
ustnego podania, przecież z ciosanych g łazów , sterczą­
cych tu  i ów dzie , wnioskujem z pewnością o bytności 
g m a ch u , a zważywszy bacznie miejscowość i pozostałe 
szczęty, odgadniem  poniekąd pierwotny kształt budowy.

Słowianam i zwać będziem praojców naszych, nie zna 
jąc z pewnością dawniejszego, ogółowego ich nazwiska.

Ideą społeczną narodów  słowiańskich jest wieś, —  
w iejskość; jak przeciwnie miasto —  civitas, wszystkich 
zachodnich, dziedziców Rzymskiego państw a.

Słowianie rodam i obsiadali swą ziem icę; —  ród czyli 
ztnor rodzin pokrew nych sadowił się razem , i obszar za- 
jętej dla siebie zietni odkopczał od sąsiadów. To się nazy­
w ało W sią, czyli w łasnością wszystkich rodzin, ród sk ła­
dających.

Stąd posz ło ; że jednostką społeczną w Słowiańszczy- 
znie nie był człowiek pojedynczy, jak u narodów  zacho­
dnich, osnow anyeh na pierw iastku miejskim, ani nawet 
pojedyncza ro d zin a , ale ró d , czyli zbiór rodzin , zwany 
wsią, grom adą. Wieś ty lk o , czyli raczej g rom ada, jako 
osopa m oralna m iała swą własność oddzielną, oraz n ra- 
wa i obowiązki społeczne.

Z pewnej liczby w si, składały się Żupy, Powiaty 
Z iem s.w a, z zup zas i ziernstw, narody, czyli największe

zbiory rodów. Poznawszy wieś, poznamy ziemstwo i na­
ród, bo ona była yvzoretn i zasadą obojga.

Ludzi ożenionych, osiadłych , zwano km ieciam i, jako 
tych co przyszli k’m ie n iu , do w łasności, czeladź zaś 
luźną robam i i parobkam i.

Obszar wsi dzielił się na dw ie wielkie acz nierów ne 
własności. Większa była ro d o w ą, grom adzką, mniejsza 
ziemską narodowrą. J

Część własności rodowej dzielono co rok rów no m ię­
dzy k m iec i; po skończonej zbiorów kolei, tę część pu­
szczano w tłokę czyli spólne pastwisko a inną b rano pod 
pług i do podziału. Cząstki kmiece los wydzielał, niezwa- 
żając gdzie kto orał przy dawniejszym podziale tegoż 
pola. Z pomnożeniem ludności zwiększała się liczba czą­
stek czyli roi kmiecych a zmniejszała przez to ich obję­
tość bo każdy rob, parobek wystawiwszy sobie chatę 
m iał prowo do kmiecej roli. Ojciec starszym synom bu­
dował chaty i wyposażał ich czyli m ianował dobytkiem 
sprzętam i i nasieniem. Najmłodszy syn zostawał na ojco­
wiźnie i po śmierci ojca dziedziczy? chatę po nim  i do­
bytek; i stąd pochodzi ustaw a zwyczajowa sięgająca na­
szych czasów, aby najmłodszy dziedziczył gniazdo ro 
dzinne; ustaw a ta dotąd w  niektórych okolicach 
przestrzegana, jest w brew  przeciwną obyczajowi zacho­
dniem u, uświęcającemu pierw orództw o.

W łasność, ro d o w a, grom adzka była spólną własnością 
rodu  czyli grom ady, lecz (a spólnośc n ieb y ła  wcale ko ­
m unistyczną, bo każdy kmieć mógł użytkować z przy­
padłego na siebie co rok udziału, wedle woli swej i 
pracy. 1

Z czasem ustanowiono miedze stałe ale zachowując zu • 
pełną równość co do ilości i jakości grun tu , a naw et co 
do odległości od zabudow ań, stąd zwykle role chłopskie 
ciągną się u nasdługiem i a wązkiem i paskami.

Z tej spólnej własności wypływała solidarność wszyst­
kich kmieci co do obowiązków rodowych , gromadzkich 
Jeden odpowiadał za wszystkich, wszyscy za jednego 
Kmieć nie m ógł sam owolnie wsi porzucać, bo'przez^to 
częsc jego obowiązków grom adzkich spadłaby na pozo­
stałych ; stąd powstało w  późniejszem praw odaw stw ie 
przywiązanie kmieci do roli, m ylnie brane za niewolę za 
giebae adscriptio zachodnich krajów .

Gromada cała odpowiadała solidarnie za występki po­
pełnione w jej granicach. Solidarność ta ,  tradycyjnie 
dotąa do trw ała; chłop uważając grom adę za osobę 
m oralną zwykł m ów ić : grom ada chce, grom ada zrobiła, 
a gorał ruski pow tarza przysłowie : Hromada wełykii 
czołowiek.

Druga mniejsza część obszaru wsi zwana własnością 
ziemską, narodow ą, szła na utrzym anie szlachcica czyli 
żołnierza, w ójta i księdza. N iepewną jest rzeczą czy po­
gańskie duchowieństwo uposażone było ziem ią, ale to 
pevvna, że teraźniejsze role księże, wydzielone są z w ła­
sności narodow ej, i dlatego praw ie wszędzie stykają sie 
z dworskiem i.

Szlachcic czyli żołnierz posiadał więcej ziemi niż wójt i 
ksiądz, bo m usiał służyć konno, może z pocztem a o wła­
snym  koszcie.

A że szlachcica obowiązek wojskowy często wywoły­
w ał z dom u, kmiecie przeto pow inni byli obrobić rolę 
szlachecką, to  jest zorać, wyżąć, zwieść i wymłócić, i to 
jest początkiem pańszczyzny, Niepowstała ona przez n a ­
dużycie, ani przez ugody, nie jest wcale czynszem dzier­
żawnym , jak nieraz tw ierdzono, ale była, w raz z rolą 
szlachecką żołdem w ojskow ym , zapłatą krwi wedle sta­
rego przysłowia ; wszakże tygodniowa czyli stała zjawiła 
się daleko później, bo dopiero za W ładysława Jagiełły.

Szlachcic czyli żołnierz uposażony rolą narodow ą, 
niebył jej właścicielem, ale tylko dożywotnim a raczej 
doczesnym posiadaczem , to jest póty jej używał, póki



wojskowo służył, lubo najczęściej nrzechod/iła
co w na synów, jako łatwiej m o g L y ch sn o lo  hW * nJ‘
szlacheckiego czyli żołnierskiego zawodu S'ę d°

rodem cz™7 g r o i 0̂ a 0kn k " f odovv? ro1? • tak rządził
rożytna ta i rodzimi , f  y W - 8" ?  >'od/.iną. Ślą­
skiego At, Ot czih Oh a n  ,Pa C ‘°4dzi ° d stai'osłowiań- 
mówi woiciec n iJ  • ' ?  ? w wielu okolicach
dzica Batkiern ezvli ? ) i? ’ 1? Ĉ ° P  Buski zwie dzie-
władykami H u ś k n l l  Czechowie nazywali wójtów 
wieńcu c /v li, • kmaz|ami. Sej"t Libussy wspomina na
Kmetów 1 Władyków FnSt|W.kole, sejmowym, Lechów, kmiopin indyków. Byli to szlachta czyli żołnierze 

tniecie zapewne od rodów wysłani i wójtowie.

i , ^d aw an o  je
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sznvch wOioTnń™ mocy l,stawy o nieposłu-
warki nwwUkn .wykuP,l‘ Je > wcielili w dworskie fol­warki nazwisko tylko pozostało w krolewszezvznach i 
gdzie niegdzie w tak w znanych sołtystwach ■ w szla 
skich zas 1 morawskich górach, są dotąd wójtowie dzie­
dziczni, uposażeni ziemią. J

W symetrycznym prawie porządku znajdujemy na na­
szej ziemi, miejsca ziemią okopane; są to grody, grodzi­
ska horodyszcza hrady czyli stolice żup, ziemstw. Tu 
okohca do zupy należąca odprawowała wiece, tu chroniła
ramTenUnT 11 '^ezpieczerislwa, a niemało tych grodów 
zamieniło się w dzisiejsze miasta i miasteczka.

Ajakow- każdej wsi trzecia prawie część obszaru, była
w asnosc.ą narodową, podzieloną między wójta szla-
cleśf3 1 księ< za tak dziwną zgodnością, trzecia prawie
v t  c z v lfrS n i ? WSk Sliładała dobra wyłącznie narodo- 
ra  p2 C ? I w s a s z y z n y ;  w nich część obsza-
czyL o łn  erza « ,ig e,noZ,ej na ufrzy*»anie szlachcica
r z e c z v D o sn o h tń f  t ™ f 0 ’,™ potrzeby ^ m s tw a  a później zeczypospolitej, to jest całego narodu. J
dnu !  wielce, ktoby mniemał, żeta instytucya ro- 
lud, ’J T adzka Vr ygasła zuPelnie w duszy naszego 
nd ć1. 'y ‘ek,Z,n,en,ały ? i modyfikowały, ale zatrzeć ińe

ć • , i góruje
Siniało powiedzieć można że cała Europa dzieli sie 

l j f e * h _,:Cyw,!,zacyi P? dwie główne dążność?

. .  J 1140,1
tkan inef- ' Z n^ ’ jak°  2 w ątku '’̂ s n u ly 'i  sim ją‘£dą 
ot—  ?. v wnętrznego i zewnętrznego bytu , z drugiejlenvm nroi.rlcv 4     _ _ , 1 J

u “as Odporne u , .1 °J' ly zaczePne- zdobywcze, -  
carcbia stanów różn i cf JOraty-. P'erworództwo, hie 

niskieg0 niewolnika !-0Pi‘Ua “ !ew oli, począwszy od 
oH le,,n “Błędność r ? V  dzisiejszego proletaryusza, 

podziały majątkowe ,acbuba’. ‘“dywidualizm , -  u nas
»»ewoli nawet

u nas
dud . • ' f '^yaiii/nicni ,,iraiiaJ?ca niewoli nawet
duch zapału 1 p o św ie Ceń brattrstvyo, a nadewszystko on 
bezwzględny na siebie. S łów ? nieb?czny> lekki, zawsze 
alna oglądająca się zawsze n a 't"  n 'Ĉ  “Sżn°ść matery- 
moralna, poświęcająca s i ę wylaJ ^ T 80 osobist? •' “ “ as

v i e s k i  y  a.na d l a o f f ó ł n

kopyto. Gdybyśmy cudem jakim, przejęli do razu cywi- 
lizacyę obcą, chocby najlepszą, wkrótce przestalibyśmy 
być Polakami i musielibyśmy nawet fizycznie przedzierz­
gnąć się i rozpłynąć w massie innych ludów.

Żywioł wiejski jest dotąd przeważnym u nas. Szla­
chcic, choćby najbogatszy, pilnuje pługa i roli; równość 
stanu szlacheckiego jest mu w  żywej pamięci. Brzydzi się 
hierarchią i tytułami narzuconemi przez wrogów, bez 
wstrętu dziś wszystkich porównałby z sobą , leczby 
nigdy nie zezwolił aby ktoś nad nim miał górować. Mie­
szczanin polak, dorobiwszy się majątku wzdycha do po­
siadania wioski. Nigdy miasta u nas zakwitnąć nie mo­
gły bo brakowało żywiołu miejskiego ; a choć Kazimierz 
Wielki budował całe życie, choć Jagielonowie nie szczę­
dzili starań i przywilejów, choć Polska wtedy była kwi­
tnącą i bogatą, przecież miasta pozostały koloniami żydo- 
wskiemi i niemieckiemi. Nie twierdzim tego bezwzględnie, 
wiemy że są wyjątki, że teraz i u nas miasta są konieczno^ 
scią społeczeństwa, spodziewamy się nawet że będziem 
K iedyś mieli wszystkie prawdziwie polskie, ale to cośmy 
nat . wod.zi Wiko, że jak na zachodzie miasto, tak u 
■ * -) ?s wycisnęła na całem społeczeństwie piętno swo-
wolnoeihnn«t , f ftrte’ ‘ o tóm  nigdy zapominać nie wolno, bo stąd poszła różnica cywilizacyi, obyczajów 
dążności 1 całego wewnętrznego składu społeczeństwa ’

Chłop nasz zachował wiele pamiątek pierwotnej ro­
dowej instytucyi. Dotąd posiada użytkowanie tylko, nie 
własność gruntu ; dotąd uważa obszar gromadzki za ca­
łość, siebie za spółposiadacza; podupadłszy, bez żalu 
rolę swą odstępuje innemu, byle nie obcemu, bo soół- 
nneszkańców wsi, poczytuje za swojaków, za krewnych,
1 wie ża w tem ojczystem gnieździe, znowu kiedyś je­
mu, lub jego dzieciom, przypadnie spuścizna to jest pu­
stka przez jakiego kmiecia ojmszczona. Kłóci się z dzie­
dzicem, nie cierpi go czasem, lecz w zatargach grani­
cznych z innemi wsiami, gotów bronić krwią własną 
całości granic, choćby szło o grunta dworskiej nie ty­
czące się bynajmniej gromady; a to stąd, że obszar wsi 
kopcami oznaczony ma za świętość, której grzech naru­
szyć, i że nasza dążność moralna osądza złe lub dobre 
bezwzględnie ria osobistość.

Objąwszy jednem pojrzeniem cośmy dotąd rzekli, wi­
dzimy ze pierwotna instytucya naszego społeczeństwa 
nie znała żadnej dziedziczności, żadnej hierarchii stanów, 
żadnych przywilejów, że jej zasadą była solidarna wiej­
ska rownosć, skąd wypłynęła moralna dążność narodu. 
N lidarnosć ta spotęgowana oświatą, przeradza się w so­
lidarną miłość Ojczyzny, prawdziwie rodzimą, polską, 
człowiek mą przejęty nie miłuje wyłącznie ani szlachty, 
arii cliłopow, ani ziemi bez mieszkańców, ani mieszkań­
ców bez ziemi, ani samej przeszłości, ani samej teraźniej­
szości, — ale całą przeszłość i przyszłość narodu ; z bole­
ścią 1 smutkiem wspomina zdrajców kraju, z chluba 
wielkich 1 cnotliwych ludzi, jakby rodzony ich potomek 
wyrazem Ojczyzna obejmuje przeszłość tysiąc-letnia I 
przyszłość nieskończoną, gotów jest poświęcić życie dla 
celów, których spełnienia ujrzyć n i e mo ż e ;  nie jest to 
więc uczucie chwilowego, przemijającego ani osobistego 
interesu 1 nie dzivv że w obec takiego uczucia, niknie 
oględność na siebie i rodzinę własną.

ła  solidarność, ta moralna dążność jest najmocniejszą, 
niezawodną rękojmią przyszłego bytu, jeźli sami jej nie- 
zwichniemy błednem pojmowaniem dziejów i dążności 
naszych, a niebacznem małpowaniem cudzoziemskich 
niedemokratycznych wyobrażeń.

Trzeci Maj dowodzi że dzia łanie  Czartoryskiego musi być 
bardzo pożyteczne Polsce, skoro rząd austryacki skonfisko­
w ał  mu Sieniawę. My się pytamy, kiedy konfiskata nastąpiła ?
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Czy , kiedy Czartoryski głosi ł przez swoich partyzantów o 
inm rrekcyjno-m onarchicznóm  królestw ie de facto ; czy , kiedy 
ogłosił posłuszeństwo tymczasowemu Rządowi Krakowskiemu, 
wyobrażającemu myśl demokratyczną ? A zatem co pożyte­
czniejsze , działanie Czartoryskiego, czy Demokracyi r

O Ś W I A D C Z E N I E .

Może zanadto d ługo przypatrywaliśmy się E m igrac j i  na 
m om ent  poruszone, świeżemi wypadkami w kraju.  Cokolwiek 
bądź , rozbierając wszystkie jej r u c h y , jakie się pojawiły po 
tych wypadkach , śmiało twierdzimy że tylko Towarzystwo 
Demokratyczne Polskie stoi niewzruszone ze wszystkich od ła ­
mów emigracyjnych. Łączymy się więc z braćmi którzy dali 
dowody wytrwałości i ciągłej pracy dla dobra Ojczyzny.

Figeac , dnia 5 hpca 1 8 16 roku.
(Podpisy  jak w P rzys tą p ien ia ch ).

P R Z Y S T Ą P IE N IA  

0 0  TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

PO  O S T A T N IC H  W YPADKACH W  P O L S C E .

( C iąg D alszy).

Au rilla c  (Cantalj.  —  Jezierki Modest.
Bo r d e a u x  ( G i r o n d e ) .  — Tymowski Kantorbery.
C a p - d e  C o s t e  (C a n ta l ) .  —  P r z y w a r s k i  Antoni.
F i g e a c  (Lot) .  — Bieliński Antoni —  Biemewski R o c h —  

Gieratowicz Józef —  H ołub  Andrzej —  Juryew icz  Szymon—  
Kołtonowski Ludwik -  Kuczyński Tomasz —  Kwiatkowski 
Marcin —  Ostrowski Franciszek — Pachulski F loryan—  Pru -  
szyński Antoni — Romanowski Maciej —  Skrzynecki Ka­
sper — Szre tter  Jan  — Tymosiak Szymon —  Wicewicz K a­
z imierz .

L a C hatre  (łndre). — Bobiński Maciej —  Dobrosielski 
Ludwik — Przy tulski Konstanty.

L a v a l  ( Mayrnne ). — Prokopczyk Józef.
M o n t p e l l i e r  (Herault).  — Domagalski S tan is ław —  Wo- 

lański Jan .
P o i t i e r s  (Y ienne) .  —  Walewski Adam.
P ijy- l’E veque  ( L o t ) .  —  Bajuk Andrzej  — Golczewski 

Bazyli.
S t -A mand (C h e r ) .—  Bobiński M icha ł—  Ichnalowtcz W ła ­

dysław — (tarczyński J a k ó b — Ostrowski Feliks Skrzyne­
cki Antoni. . . .  , .  • ,

V e r s a i l l e s  (Seine et-Oise). —  Zwierkowski Stanisław.

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

P olska . — Kommissya Rządowa Spraw W ew n ę trzn y c h , 
na mocv rozporządzenia Rady Adminis tracyjnej Królestwa 
Polskiego, z dnia 18 listopada 18 4 5 ,  dylyczącego zmiany 
ubioru dotąd przez staiozakonnych noszonego, wydała nastę­
pujące obwieszczenie : Każda osoba wyznania Mojżeszowego, 
pragnąca w czasie o l li) wrześ.  (1 pażdziern.)  r .  b. do 20  
g rudni  (I styczn.) 1 8 4 9 /5 0  r.  używać ubioru dotąd przez 
Starozakonnych noszonego, obowiązana jest otrzymać na to 
od władzy rządowej stosowne roczne pozwolenie.  Dla pozy­
skania pozwolenia na r .  b . ,  osoba reprezentująca głowę fa­
milii wyznania M ojżesz . , winna jest za siebie i za swych do­
mowników przed dniem 29 lipea (10 sierpnia) r .  b. złożyć : 
w Warszawie Komisarzowi Administrac. właściwego cyrku łu ,  
a po guberniach , w Magistracie miasta , w którego okręgu 
właściwy jej dozór bożnicy istnie je,  d ek la rac je ,  żądanie t a ­
kowego pozwolenia obejmujące.  Ponieważ zaś istnieją dozory 
bożnicze w niektórych osadach wiejskich, przeto Starozakon- 
ni gminę tegoż dozoru stanowiący , deklarację  o których mo­
w a ,  Magistratom najbliższych m ia s t ,  przez naczelników po­
wiatowych wskazać się m ającym , składać są obowiązani. De­

k laracje  podawane w celo pozyskania pozwolenia na noszenie 
ubioru żydowskiego bez opłaty,  to jest  dla dzieci nieinających 
lat 10 skończonych , i tych S tarozakonnych, których wiek 
przechodzi lat 60  skończonych, mają być wsparte dowodami 
wiek usprawiedliwiającemi , a wskazanemi w instrukcji  o sp i­
sie wojskowym. Ci "tylko z Starozakonnych za uwolnionych 
od opłaty za pozwolenie noszenia u b io ru ,  uważani być m ają ,  
którzy z dniem 19 wrześ. (pażdz.)  r. b. mieć będą lat 60  
skończonych. Dochodzący zaś po dacie powołanej wieku lat 
6 0 ,  z dobrodziejstwa uwolnienia od opłaty,  korzystać nie 
mogą. Dzieci,  k tóre po dniu 19 wrześ. (I pażdz.)  r .  b. d o j­
dą lat 10 skończonych z dniem 19 (31) g rudn .  t. r . ,  do opłaty 
przepisanej mają być zobowiązane. Żony Starozakonnych 
ulegać w inny  opłacie w lej wysokości , do jakiej ich mężowie 
zakwalifikowani będą. Dzieci ulegają takiejże op łac ie ,  jak ich 
rodzice; po obraniu zaś sobie oddzielnego s ta n u ,  obowią­
zane są do opłaty w tej wysokości , jaka jes t  przywiązaną do 
rodzaju ich zarobkowania;  dzieci , sieroty po rodzicach zm ar­
łych , zostające pod opieką , ulegają opłacie oznaczonej w u- 
stępie h. lit. f .  decyzyi Rady Adminis tr .  W r .  b.  pobór opłat 
za udzielone pozwolenia noszenia ubioru żydowskiego, d ope ł­
niony będzie za czas od 19 wrześ. (1 pażdz.)  r .  b. do końca 
roku czyli w stosunku kwartalnej opłaty ; termin przeto do 
składania  deklaracyj oznaczony jest  , jak wskazano w yżej , 
na dnień  29 lipca (10 s ie rpn .) ;  na następne zaś lata , to jest 
1 8 4 7 /8 ,  termin do podawania deklaracyj naznacza się na 
dzień 20  pażdz. (1 listopada) przed tym rokiem , na który u -  
dziclić się mające pozwolenie służyć będzie. Komisarz cyr­
kułowy administracyjny w W arszaw ie , lub Magistrat na pro- 
w in c y i , otrzymawszy deklaracye, winien j e s t , łącznie z p rz y ­
brać się mającymi dwoma członkami właściwego dozoru bó­
żniczego, dokładność i rzetelność onych natychm iast ,  a na j­
dalej w dniach 8miu rozpoznać,  a znalazłszy je na przyjęcie 
zas łu g u jącem i, legalność onych poświadczyć; nierzetelność 
zaś lub niedokładne, z stosownemi objaśnieniami deklarantom 
do przerobienia , lub uzupełnienia  powrócić. Każda zwróco­
na dek laracya , winna być w dniach 8m iu  powtórnie do dal­
szego oceenienia i użytku złożoną.

Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego uwia­
domienia :

Stowarzyszenie Polskie braterskiej pomocy zawiązane w A n ­
glii, w celu o niesienia pomocy braciom zmuszonym szukać 
schronienia na ziemi angielskiej z powodu prześladowania za 
czyny na rzecz ojczystej sprawy przedsiębrane, bez względu na 
opinie polityczne jakie wyznają » ;  uzupełniając m jś l  § I usta­
wy, który brzmi : « Stowarzyszenie naznacza sobie trwanie 
dopóki nie ustaną powody zawiązania się w Akcie powyższym 
wyrażone » ; na zgromadzeniu w d. 5 Kwietnia r.  b. zrobiło 

j następna uebwalę  :
I W razie przewidzianego w Ustawie rozwiązania się S tow a­

rzyszenia braterskiej pomocy , fundusze w jego ręku będące , 
siana się funduszem narodowym , a zatem na rzecz narodową 
przez członków ostatniej K om m issyi , pod ich solidarną odpo­
wiedzialnością przed Rządem Narodowym , uźytemi będą. n 

Przychód Stowarzyszenia po dzień 5 Kwietnia 1846 roku ,
wynosił...........................f. st. 55 sz. 19 p. »

Rozchód.....................................................  26_____10_____ 6
R emanent  w Kassie 29 8  6

W tym przeciągu czasu Stowarzyszenie udzieliło wsparcia 
pięciu ziomkom nic mającym innego utrzymania .  Dwaj z po­
między nich będący z liczby tych , którzy z okrętu moskiew­
skiego Ir ty sz  wybawieni byli, dotychczas wsparcie od Stowa­
rzyszenia pobierają.

Członkami Kommisyi są : Ludw ik Ohorski (Prezydujący) , 
Józef Szczapiński , Antoni Rechow icz , E m eryk  Staniewicz i 
J an  Kryński (Sekreta rz) .

W  D B L R ł U . M  B . m a o G N K  I m a h t i .n k t ,  F u z r  r w o  J A t o r ,  j o .


